
Od jakiegoś czasu na różnych forach,grupach internetowych stworzył się mit 
nieprzejednanego Sicario Pablo Escobara o pseudonimie "Popeye".Osobą tą jest nie kto 
inny jak zmarły 6 lutego tego roku Jhon Jairo Velasquez.Pan Velasquez po wyjściu z 
więzienia i odsiedzeniu wyroku w postaci 23 lat i 3 miesięcy, zaczął udzielać się na YouTube 
i opowiadać młodzieży zakochanej w nadal modnym serialu "Narcos" , jak to było 
"naprawdę". Niestety w wielu przypadkach nie możemy zwyczajnie potwierdzić tych 
rewelacji , gdyż byli kompanii "Popeye" nie żyją,odsiadują wyroki bez prawa głosu....bądz 
zwyczajnie starają się zapomnieć o swej krwawej przeszłości , gdzie pozostawili po sobie 
kilka tysięcy martwych ciał...tak po stronie karteli jak i cywilów.Wymieniać tu można w 
zasadzie w nieskończoność, gdyż w Kolumbii na przełomie lat 70 i 90 toczyła się krwawa 
wojna o wielomiliardowy rynek kokainowy.Walczyły między sobą kartele dowodzone przez 
takich ludzie Jak Escobar,klan Ochoa,bracia Oreujela z kartelu z Cali czy Norte de Valle.Ten 
ostatni na większym znaczeniu zyskał dopiero po rozpadzie dwóch największych-Medellin i 
Cali.Każdy z karteli miał swoje bojówki tak w postaci sicario jak i zwyczajnie sympatyzowali z 
grupami paramilitarnymi takimi jak M19,FARC,AUC braci Castano.Niektóre z nich w swoim 
założeniu powołane zostały do pomocy lokalnej ludności i ochrony ich przed baronami 
narkotykowymi.Wcześniej bardzo często dochodziło do wywłaszczeń ziemskich na korzyść 
karteli.Rynek kokainowy nie znosi próżni jak i bardzo szybko definiuje prawdziwe oblicze 
organizacji.Wiele z tych grup paramilitarnych bardzo chętnie korzystało z pieniędzy za 
kokainę , gdyż ciągle musieli się dozbrajać walcząc z państwem Kolumbijskim jak i 
konkurencyjnymi grupami.Organizacje paramilitarne bardzo chętnie też wynajmowały się do 
ochrony upraw krasnodrzewu pospolitego z którego uzyskuje się pastę kokainową.Warto 
nadmienić , że kokainę o najwyższym stopniu czystości uzyskuje się tylko z upraw 
położonych na terenie trzech państw.....Kolumbii,Peru,Boliwii.Kartele narkotykowe będące w 
posiadaniu upraw jak i laboratoriów w gęstych dżunglach tychże państw potrzebowały do 
tego ochrony.O ile w kolumbijskiej dżungli mieli do dyspozycji grupy paramilitarne tak na 
miejscu metropolii jakimi są Bogota,Cali,Medellin ich interesów pilnowały dziesiątki 
sicario.Najczęściej była to młodzież zapatrzona w bogactwo baronów jak i skorumpowane 
służby porządkowe.Najbardziej znaną grupą sicario była grupa Los Priscos.Nazwa pochodzi 
od nazwiska czterech braci Prisco-Armando Alberto, Eneas, José Rodolfo i David Ricardo.Piąty 
brat był lekarzem i wykonywał swój zawód.Pominę już istnienie takiej grupy jak Extraditables 
stworzonej przez narko bossów, która swe usługi najpierw ogłaszała w prasie, by potem 
walczyć z państwem kolumbijskim przeciwko ekstradycji baronów narkotykowych do 
USA. Los Priscos swoją gotowość bojową uaktywnili w latach 1984-1991.Na samym początku 
swojej drogi byli znanymi złodziejami min.maszyn do pisania z okolicznych szkół.W miarę upływu 
czasu stawali się zabójcami na zlecenie.Bardzo często w wieku już 15 lat jak chociażby jeden z 
członków Los Priscos -John Jairo Tascon ps.Pinina do którego Escobar miał autentyczną 
słabość.Pinina był też znany z tego , że miał wielką wiedzę o mieszkańcach bario i dlatego 
bardzo szybko mógł rekrutować kolejnych zaufanych zabójców.Jeśli słyszeliście kiedyś historię o 
tym , że gdy Pablo był ze swych kuzynem Gustawo na cmentarzu ktoś ukradł mu radio z auta.Tą 
osobą był właśnie Pinina.Nie oberwał , bo Pablo zobaczył w nim sprytnego chłopaka 
działającego bez strachu.Póżniej stał się jednym z głównych sicario w kartelu z Medellin.W 
kartelach nie obowiązywały stopnie wojskowe , ale różnica w hierarchii była.Najwyższą w 
wojskowym ramieniu kartelu mieli ci , którzy dysponowali własnym zbrojnym ramieniem.Takimi 
osobami byli: Pinina,Tyson (brat La Quica),El Chopo,El Arete i paru innych nie wymienionych , 
gdyż nie potwierdzonych co do ich roli w kartelu.Wymienione osoby to wysokie persony 
zbrojnego ramienia , bo od strony logistycznej Escobar miał już innych ludzi.Mimo , iż z wieloma 



swoimi kapitanami i porucznikami się przyjaznił jak chociażby z  Pininą i El Arete to do 
sprawnego działania kartelu potrzeba było czegoś więcej.Nie zapominajmy , że w kartelu byli też 
bracia Ochoa i w początkowej fazie  do 85 roku Carlos Lehder.Każdy z nich posiadał swoich 
sicario.Wcześniejsza wymieniona czwórka oprócz swoich grup kierowała też bezpośrednio co 
najmniej siedemnastoma zabójcami.W gronie tej  "siedemnastki" jest właśnie Popeye.On był 
tylko częścią większej grupy , która realizowała zadania wydane mu przez Pinine,Al Arete czy 
chociażby El Chopo.Takich jak Popeye było wielu i wielu było zaangażowanych w te same 
zbrodnie.Nie zajmował szczególnej pozycji....nie zwierzał mu się Pablo..nie decydował 
samodzielnie jak i nie znał miejsc ukrycia pieniędzy.Taką zaufaną osobą , która była "tylko" 
porucznikiem , ale była zaangażowana we wszystkie prawdopodobnie zbrodnie i znała miejsca 
ukrycia pieniędzy, był między innymi Juan Carlos Aguilar Gallego ps.El Mugre.Escobar 
angażował El Mugre tak do przekazywania informacji w najbardziej gorącym okresie, jak i do 
delikatnych zleceń zabójstw polityków czy też policjantów.Znał też skrytki z pieniędzmi o czym 
świadczy sytuacja z zabójstwem braci Galeano-Berrio i Moncady w La Catedral.Wracając do 
sedna i osoby Popeye , który nie był nikim znaczącym.Był zaangażowany w zabójstwa tak samo 
jak dziesiątki innych członków zbrojnego ramienia a posuwając się nawet dalej to według   Juana 
Carlosa Giraldo Palomo , który spędził lata na badaniu karteli jak i rozmowach z byłymi 
członkami karteli obydwu stron......Popeye był klaunem.Znalazł się w towarzystwie i blisko Pabla 
, bo miał naturalną umiejętność rozbawiania gości i przyjaznił się z Al Arete bardzo ważnym 
członkiem kartelu a prywatnie jest synem żony Roberta Escobara.Niech świadczy o jego 
zabawnym obyciu poniższe zdjęcie z La Catedral. 

 

Drugie zdjęcie przedstawia róg ulic 94 z 51B zwanych blok Los Priscos.To na tej ulicy 
rezydowali za młodych lat i nadal się o nich pamięta. 
 



 
 

 
 



Zdjęcia: Juan Fernando Ospina 


